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	 Przeglądając	ostatnio	prasę	natrafiłam	na	jeden	z	artykułów	Ewy	Stankiewicz*	dotyczący	
patriotyzmu.	Moją	uwagę	przykuł	 jeden	 fragment,	 który	 chciałabym	przedstawić	Czytelnikom,	
zainspirowana	treścią,	którą	zawiera	i	bieżącymi	wydarzeniami	w	Sejmie	związanymi	z	postulatem	
usunięcia	 krzyża.	 Inspiracją	 stały	 się	 także	 i	 inne	 działania,	 wymierzone	 w	 symbole	 naszej	
kultury.	

	 Autorka	 przywołuje	 rozdział	 z	 podręcznika	 dla	
studentów	 Akademii	 Wojskowych	 w	 Rosji.	 Wzmiankowana	
praca	nosi	nazwę	„Zasada	wirusa	w	wojnie	 informacyjnej”	
i	 stanowi	 część	 pracy	 zbiorowej	 pt.	 „Problemy	psychologii	
wojskowej”.	 Autorem	 jest	 Władimir	 Lisiczkin.	 Omawianej	
pozycji	 nie	 udało	 mi	 się	 jeszcze	 zakupić,	 ale	 pozostają	
przedruki	dokonane	przez	rodzime	wydawnictwo.	

	 Wprost	przedstawiona	jest	tu	prawda	w	zasadzie	banalna,	którą	jednak	wypieramy	z	naszych	
umysłów.	W	bieżących	realiach	utrata	suwerenności	państw	nie	dokonuje	się	tylko	i	wyłącznie	za	
pomocą	zewnętrznej	inwazji,	nie	wojna	zatem	–	wprost	rozumiana	–	zadecydować	może	o	kolejnym	
„rozbiorze”.	 Przedstawiona	 w	 pracy	 metoda	 nie	 wymaga	 wojsk,	 ani	 nowoczesnego	 sprzętu	 –	
wystarczy	bowiem	wypuścić	wirusa,	tak	aby	naród	zniszczył	się	sam,	a	przeciwnik	osiągnął	cel	
bez	jednego	wystrzału.
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DUŻO ZDROWIA!

Co zatem należy zrobić, aby nadszarpnąć jedność narodu? Przeprowadzić ta-
kie działania informacyjne, które spowodują moralną likwidację wszystkich źró-
deł narodowej dumy. Likwidujemy ją więc stopniowo - odcinając naród od historii  
i poczucia tożsamości, odwracając znaczenie podstawowych pojęć, mącąc w systemie 
odniesienia. Promując miernoty na autorytety, które w publicznych mediach będą gło-
siły swoje racje. Sprawiając, by ludzie, w poczuciu wyuczonej bezradności, stali się 

bierni. Likwidując do zera ich poczucie własnej wartości. 

 
	 Z	przerażeniem	należy	zadać	sobie	pytanie	–	czego	z	powyższych	jeszcze	u	nas	nie	zrobiono?	
A	raczej	–	co	z	powyższych	daliśmy	sobie	wmówić?	Flaga	narodowa	ląduje	w	gównie	w	programie	
rozrywkowym	i	na	okładce	popularnego	czasopisma	–	dodajmy,	że	na	biodrach	człowieka	drącego	
Biblię,	 jak	to	ostatnio	określił	„dla	 jaj”.	Za	usunięciem	krzyża	z	Sejmu	gardłuje	Palikot	 i	 jego	
poplecznicy,	w	tym	Roman	Kotliński,	redaktor	czasopisma	„Fakty	i	Mity”.	
	 Co	wspólnego	ma	on	z	sejmową	wojną?
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	 Redaktor	ww.	czasopisma	to	poseł	z	ramienia	ruchu	Poparcia.	Już	mniejsza	z	tym,	że	wg	
informacji	z	ostatniego	miesiąca,	zataił	swoją	współpracę	z	SB	i	grozi	mu	zakaz	pełnienia	funkcji	
publicznych	od	trzech	do	dziesięciu	lat	–	nie	bądźmy	tacy	drobiazgowi.	To	na	łamach	jego	periodyku	
udzielał	się	człowiek	o	pseudonimie	Sławomir	Janisz	–	czyli	Grzegorz	Piotrowski	-	morderca	ks.	
Jerzego	Popiełuszki.	O	obecności	Piotrowskiego	w	„Faktach	i	mitach”	i	wzięciu	przez	niego	udziału	
w	kampanii	promocyjnej	gazety	 informowała	m.in.	„Rzeczpospolita”.	 	To	w	artykule	z	2002	 r.	
(„Bezprzykładny	atak	na	papieża”,13.09.2002)	czytamy,	że	„W	pierwszych	numerach	opublikował	
swoją	wersję	śmierci	księdza	Jerzego,	od	tego	czasu	bywa	w	łódzkiej	siedzibie	redakcji	i	pełni	w	
niej	funkcję	eksperta”.

	 Przypomnijmy,	że	sejmowy	krzyż	podarowali	
matce	 ks.	 Jerzego,	Mariannie,	 ojcowie	 paulini	 
z	 klasztoru	 na	 Jasnej	 Górze	 w	 Częstochowie.	
Było	to	19	października	1997	roku,	w	13	rocznicę	
uprowadzenia	i	zamordowania	księdza	przez	SB.	
Przed	mszą	świętą	w	kościele	pw.	św.	Stanisława	
Kostki	w	Warszawie	pani	Marianna	Popiełuszko	
położyła	 ten	 krzyż	 na	 grobie	 syna,	 a	 potem	
przekazała	go	posłom.	Krzyż	w	Sejmie	w	1997	
roku	zawiesił	poseł	Piotr	Krutul,	 który	wycofał	
się	już	z	życia	publicznego.	
	 Młodsi	z	nas	nie	mieli	okazji	śledzić	wydarzeń	
związanych	z	bestialskim	zamordowaniem	przez	

bezpiekę	ks.	Popiełuszki.	Teraz	jednak	mogą	zaobserwować	jak	do	medialnego	„obiegu”	po	cichu	
wracają	 jego	kaci,	którzy	niedługo	staną	się	bohaterami	popkultury.	Warto,	żebyśmy	wiedzieli	
skąd	 przyszli.	 Śledzenie	 związków	 przyczynowo-skutkowych	 znacząco	 ułatwia	 analizę	 faktów	 
w	otaczającym	nas	szumie	informacyjnym.	
	 Dziś	wojna	z	krzyżem	to	nie	tylko	próba	realizowania	idei	świeckiego	państwa.	Ten	krzyż	
stał	 się	 symbolem	 burzliwych	 przemian	 w	 naszym	 Kraju,	 a	 walka	 o	 niego	 swoistym	 znakiem	
czasów.	Szczególnie	w	ostatnich	tygodniach,	kiedy	to	miała	miejsce	rocznica	śmierci	Popiełuszki	
(19	października).	
	 Czy	nie	za	szybko	zapominamy	o	imponderabiliach?	Czy	nie	wykańczamy	się	sami,	zarażeni	
wirusem	opisywanym	przez	Lisiczkina?	Czym	się	kierować	w	świecie,	w	którym	msze	za	ojczyznę	
sprawowane	 przez	 księdza	 Jerzego	 Popiełuszkę	 określano	 „seansami	 nienawiści”	 (Urban),	 a	
zbrodniarzy	komunistycznych	mianem	„ludzi	honoru”	(Michnik).	
	 W	ramach	ćwiczeń	praktycznych	i	konkursu	BIP–u	proponuję	zastanowić	się,	czego	jeszcze	
nie	zeszmacono	z	rzeczy	istotnych	dla	naszego	narodu,	z	rzeczy	kształtujących	poczucie	własnej	
wartości	i		dumę	z	tego,	że	jesteśmy	Polakami.	A	może	co	daliśmy	zeszmacić,	nie	stając	w	tego	
obronie	z	wystarczającym	zaangażowaniem?	
	 Próbuję	przywołać	w	myśli	symbol	nietknięty	jeszcze	brudnymi	łapskami	jakiegoś	profana,	
ale	żaden	nie	przychodzi	mi	na	myśl.	Złożę	 to	na	 razie	na	karb	późnej	pory	 i	 choroby.	Wszak	
ostatnio	jakiś	wirus	krąży	i	wielu	znajomych	choruje.

Magdalena	Warych
Wydział	VI	BIP	Komendy	Obwodu	1200
bip1200@o2.pl

*Wymieniona	autorka	 jest	 reżyserem,	nakręciła	m.in.	filmy	„Trzech	kumpli”,	„Solidarni	2010”,	„Krzyż”	
oraz	„Lista	pasażerów”.	Jest	także	prezesem	stowarzyszenia	„Solidarni	2010”
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NARODZINY LEGIONÓW W ŁODZI

	 18	października	rozpoczęły	się	dwudniowe	uroczystości	związane	z	97	rocznicą	wkroczenia	
Legionów	Józefa	Piłsudskiego	do	Łodzi.		Organizatorem	był	Związek	Legionistów	Polskich	i	Ich	Rodzin.	
Wiceprzewodniczącym	tej	organizacji	jest	st.	inspektor	ZS	„Strzelec”	–	Lucjan	Muszyński.
	 Pierwszy	dzień	poświęcony	był	rocznicy	przybycia	oddziałów	Legionów	Polskich	i	organów	
polskiej	 władzy	 administracyjnej	 do	 Łodzi	 oraz	 rozpoczęcia	 formowania	 łódzkich	 oddziałów		
ochotniczych	do	Legionów.	
	 W	obchodach	wzięła	udział	delegacja	Komendy	Głównej	ZS	„Strzelec”	(brygadier	Krzysztof	
Wojewódzki)	 oraz	 Komendy	 Obwodu	 Łódzkiego	 (por.	 ZS	 Marek	 Kuciński	 i	 sierż.	 ZS	 Franciszek	
Skarbek).

 Uroczyste obchody rozpoczęły się przed budynkiem dawnych koszar Legionów przy ul.  
6 Sierpnia 86. W tych koszarach, przed 97 laty, stacjonowała część II batalionu 1 pułku piechoty 
Legionów oraz szwadron ułanów legionowych działających przy 1 pułku. 
 
	 Historię	przybycia	Legionów	do	Łodzi	omówił	st.	 inspektor	Lucjan	Muszyński.	Uczestnicy	
uroczystości	 złożyli	 kwiaty	 pod	 tablicą	 upamiętniającą	 Legionistów	 i	 pomaszerowali	 pod	 byłą	
siedzibę	 Komisariatu	 Polskiej	 Organizacji	 Narodowej	 Okręgu	 Łódzkiego	 i	 Miasta	 Łodzi	 (al.	
Kościuszki	14).	PON	była	pierwszą	w	dziejach	Łodzi	polską	władzą	administracyjną		na	szczeblu	
okręgu.	Złożono	kwiaty	pod	tablicą	pamiątkową	Komisariatu	PON	i	udano	się	pod	gmach	III	Liceum	
Ogólnokształcącego	 przy	 ul.	 Sienkiewicza	 46,	 czyli	 byłą	 legionową	 Komendę	 Wojsk	 Polskich	 
Łodzi	i	Okręgu	Łódzkiego.
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	 Mieściło	się	tu	także	Biuro	Werbunkowe	do	Legionów	oraz	Oddział	Wywiadowczy.	Głos	zabrał	
Jan	Boerner,	wnuk	Ignacego	Boernera	–	jednego	z	oficerów	oddziałów	legionowych	stacjonujących	
jesienią	1914	r.	w	Łodzi.	Złożono	kwiaty	pod	tablicą	pamiątkową	poświęconą	legionowej	Komendzie	
Wojsk	Polskich	w	Łodzi	z	1914	r.
 Następnie	uczestnicy	udali	się	na	skwer	im.	Związku	Strzeleckiego	„Strzelca”	pod	pomnik	
marszałka	Józefa	Piłsudskiego.	Tutaj	jeszcze	raz	st.	insp.	Lucjan	Muszyński	przypomniał	historię	
tworzenia	się	Legionów	w	Łodzi.	Nastąpiła	honorowa	zmiana	warty	i	uroczyste	wciągnięcie	flagi.	
Powitano	 uczestników	 i	 gości.	W	 imieniu	 pani	 Prezydent	 Łodzi	 kwiaty	 złożyła	 przewodnicząca	
Rady	 Miejskiej	 pani	 Elżbieta	 Królikowska-Kińska	 w	 asyście	 łódzkiej	 Straży	 Miejskiej	 oraz	
komendanci	Policji	i	Wojska	Polskiego	w	Łodzi,	a	także	delegacja	Związku	Legionistów	Polskich	
i	ich	Rodzin	oraz	młodzież	szkolna.	Uroczystość	uświetniła	orkiestra	Miejskiego	Przedsiębiorstwa	
Komunikacyjnego	oraz	Orkiestra	Wojska	Polskiego	z	Warszawy.	Słowo	końcowe	i	podziękowania	 
w	imieniu	Zarządu	Głównego	Związku	Legionistów	Polskich	i	Ich	Rodzin	wygłosił	przewodniczący	pan	
Adam	Przepałkowski	i	wiceprzewodniczący	Lucjan	Muszyński.	Na	zakończenie	nastąpił	uroczysty	
wymarsz	orkiestr,	Kompanii	Honorowych	i	pocztów	sztandarowych	ze	skweru	im.	Zw.	Strzeleckiego	
-„Strzelca”.		
 

	 Dzień	 kolejny	 poświęcony	 był	 rocznicy	 wymarszu	 łódzkich	 ochotników	 do	 Legionów.	
Uroczystości	rozpoczęła	zbiórka	przy	bramie	Starego	Cmentarza	pw.	Św.	Józefa	przy	ul.	Ogrodowej.	
Złożono	kwiaty	i	zapalono	znicze	na	grobach	łódzkich	harcerzy	–	członków	Związku	Strzeleckiego,	
którzy	w	dniu	12	października	1914	r.	wstąpili	w	Łodzi	do	1	pułku	piechoty	Legionów	Polskich,	aby	
przy	 tutejszej	Komendzie	Wojsk	Polskich	pełnić	 służbę	wartowniczą,	 kurierską	 i	 informacyjną.	 
W	dniu	28	października	1914	r.	opuścili	miasto	w	sile	jednego	plutonu	jako	osłona	ewakuujących	
się	Komisariatów	Polskiej	Organizacji	Narodowej.	Dotarli	na	front	i	w	dniach	17	–	19	listopada	1914	
r.	przeszli	chrzest	bojowy	w	bitwie	z	wojskami	rosyjskimi	pod	Krzywopłotami	na	Ziemi	Olkuskiej.
 
	 Po	 złożeniu	 kwiatów	 udano	 się	 do	 Kościoła	 pw.	 Podwyższenia	 Krzyża	 Św.,	 gdzie	 odbyła	
się	msza	św.	w	intencji	poległych	i	zmarłych	żołnierzy	Legionów	Polskich	oraz	Marszałka	Józefa	
Piłsudskiego.	 Po	 mszy	 złożono	 kwiaty	 pod	 tablicą	 upamiętniającą	 trzeci	 wymarsz	 łódzkich	
ochotników	do	Legionów	w	dniu	28	października	1914	r.	Obchody	zakończył	apel	na	dziedzińcu	III	
LO		przy	ul.	Sienkiewicza	46	-	w	miejscu,	w	którym	w	dniu	28	października	1914	r.	pluton	łódzkich	
harcerzy	–	strzelców	–	legionistów	odbył	swój	ostatni	apel,	po	którym	opuścił	Łódź	ruszając	na	
szlak	bojowy	Pierwszej	Brygady.
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ZIELONA BESTIA W OBWODZIE

 W sobotę, 22 października 2011 roku, miała miejsce zbiórka Jednostki Strzeleckiej 
1201 Brzeziny. Odbyły się na niej ćwiczenia z musztry oraz przygotowania do warty 
honorowej,  która odbędzie się przy pomniku Marszałka Piłsudskiego w czasie uroczystości 
organizowanych w dniu Narodowego Święta Niepodległości 11 listopada.
 Po ćwiczeniach grupa w składzie 12 strzelców pojechała do żwirowni w okolicy Brzezin. 
Tam, w trudnych warunkach terenowych, został przetestowany nowy nabytek militarny, czyli 
FSR 2,8t Honker, który spisał się bez zastrzeżeń. Po testach przeprowadzono ćwiczenia polowe  
z elementami taktyki zielonej oraz ćwiczenia na wypadek niespodziewanego ostrzału 
pojazdu.
 Stan osobowy naszej Jednostki to aktualnie 13 osób, ale perspektywy rozwojowe są bar-
dzo dobre. Liczymy na współpracę innych  czynnie działających jednostek. Mamy nadzieję, że  

w najbliższym czasie wyrażą one chęć spotkania, wzajemnej in-
tegracji, wymiany doświadczeń oraz wspólnych ćwiczeń z zakresu 
musztry i taktyki. 
  Posiadamy dostęp do prywatnego lasu o zróżnicowanym 
terenie, który przygotowujemy pod wymogi symulacji pola walki,  
z elementami takimi jak okopy i zasieki. 
  Zapraszamy na stronę internetową JS 1201, gdzie 
znajdziecie informację o zbiórkach i terminach imprez grupowych:

http://www.js1201.cba.pl

zast.	dow.	druż.	Paweł	Pilas	JS	1201	Brzeziny
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Jednostka	Brzezińska	zaprasza	do	współpracy
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	 22	 października,	 w	 Wyższym	 Seminarium	
Duchownym	w	Łodzi,	odbyła	się	V-ta	z	kolei	Ogólnopolska	
Konferencja	 z	 cyklu	 „Dziennikarz	 -	 między	 prawdą	 
a	kłamstwem”.	
	 Organizatorem	 wydarzenia	 był	 tradycyjnie	 Oddział	
Łódzki	Katolickiego	Stowarzyszenia	Dziennikarzy.	W	tym	roku	
zaproszeni	 goście	 podjęli	 próbę	 analizowania	 „Destrukcji	
tożsamości”	(Obszary	destrukcji	-	Perspektywy	rozwiązań),	
motywu		przewodniego	tegorocznych	refleksji.			
	 Na	konferencję	udała	się	także		delegacja	Komendy	
Obwodu	Łódzkiego	Związku	Strzeleckiego	„Strzelec”.
	 Podczas	 wykładów	 i	 dyskusji	 można	 było	 usłyszeć	
m.in.:	JE	ks.	bp	Antoniego	Długosza,	prof.	prof.	Zdzisława	
Krasnodębskiego,	 Andrzeja	 Zybertowicza,	 ks.	 dr.	 Marka	
Dziewieckiego,	 red.	 red.	 Ewę	 Polak	 -	 Pałkiewicz,	 Joannę	
Lichocką,	 Rafała	 Ziemkiewicza,	 ks.	 red.	 dr.	 Waldemara	
Kulbata,	reż.	Grzegorza	Brauna,	ks.	Kazimierza	Kurka,	pos.	
Janusza	Wojciechowskiego,	 dr.	 inż.	 red.	Antoniego	Ziębę.
Homilię	podczas	nabożeństwa	wygłosił	 JE	 ks.	 dr	bp	Adam	
Lepa.
	 Wszystkim				dotychczasowym					Konferencjom						towarzyszy	
w	 zasadzie	 jedno	 fundamentalne	 pytanie	 –	 czy	 media	 
w	Polsce	w	rzetelny	sposób	wypełniają	swoją	misję	i	służą	naszym	interesom	narodowym?	
Czy	może	manipulacyjna	taktyka	masowych	środków	przekazu	świadomie	ma	na	celu	fałszowanie	
rzeczywistości,	 realizując	 jednocześnie	 swoje	 cele?	 Cele	 bardzo	 często	 dalekie	 od	 tego	 co	
zwykliśmy	byli	nazywać	dobrem	wspólnym.	
	 Medioznawcy	dyskutowali	nad	szeregiem	lekarstw	na	chorobę,	jaką	przyszło	nam	obserwować	
zarówno	w	TV,	 gazetach,	 jak	 i	 na	 portalach	 internetowych.	 Chorobę,	 której	 symptomem	 jest	
jednostronny	przekaz	pozbawiony	wielokrotnie	cech	jakiegokolwiek	obiektywizmu	i	dziennikarskiej	
uczciwości.
	 Lekarstwem	powinno	zatem	być	przywracanie	słowom	ich	prawdziwych,	niezmanipulowanych	
znaczeń	(pisaliśmy	o	tym	także	we	wcześniejszym	numerze	Biuletynu	w	artykule	„Dolina	nicości	
–	wina	bez	kary”),	o	czym	opowiedział	ks.	Marek	Drzewiecki,	reaktywacja	tzw.	„drugiego	obiegu”	
(red.	Joanna	Lichocka),	walka	z		partykularyzmami	i	instytucjonalizacja	niezależnych	inicjatyw	
(prof.	Andrzej	Zybertowicz).
	 Niewątpliwie	 choroba	 tocząca	 IV	 władzę	 dostarcza	 szybko	 i	 systematycznie	 materiału	
na	 kolejne	 konferencje.	 Czym	 jest	 owa	 IV	władza?	W	definicję	wpisane	ma	 spełnianie	 funkcji	
kontrolnej	pozostałych	trzech	władz	(ustawodawczej,	wykonawczej	i	sądowniczej),	tak	aby	nie	
dochodziło	do	nadużyć.	Czym	jest	dzisiaj?	
	 Czy	 media	 spełniają	 funkcję	 kontrolną,	 czy	 może	 są	 przede	 wszystkim	 tubą	 
i	reprezentantami	interesów	politycznych,	gospodarczych	i	wreszcie	służb	specjalnych?	
	 Wzmacniają	demokrację,	a	może	po	prostu	realizują	interesy	mocodawców?	Reprezentują	
interesy	państwa,	a	może	kreują	równoległy	matrix,	który		niewiele	ma	wspólnego	z	rzeczywistością?	
Czy	IV	władza	nie	stała	się	własną	parodią?
	 Na	te	pytania	każdy	prawdopodobnie	codziennie	odpowiada	sobie	sam,	otwierając		gazetę,	
włączając	odbiornik	telewizyjny,	czy	przeglądając		portal	informacyjny	w	sieci.		

DESTRUKCJA TOŻSAMOŚCI
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 Tegoroczny temat jest konsekwencją 
zamysłu, z jakim rozpoczynaliśmy cykl. 
Najpierw chcieliśmy przywrócić pojęciom 
ich klasyczne znaczenie, przypomnieć, 
czym jest prawda. Później mówiliśmy  
o obronie godności i granicach kompromisu, 
a w ubiegłym roku głównym motywem była 
manipulacja jako kłamstwo zorganizowane

 - mówi Krzysztof Nagrodzki, koordynator 
zespołu organizacyjnego konferencji.

 „Chcemy podczas konferencji pokazać, jak 
mogą wyglądać elementy destrukcji, ale 
też - jak z niej wychodzić”	-	wyjaśnia.

 „Tożsamość jednostki, rodziny i narodu tylko sporadycznie pojawia się na liście 
wartości zagrożonych. Zwykły obywatel nawet nie myśli na ten temat. Tymczasem poczucie 
tożsamości jest niezbędne człowiekowi do pełnego rozwoju i osiągania ważnych celów 
życiowych. Jak wskazuje doświadczenie, łatwo jest zawładnąć człowiekiem, który utracił 
poczucie tożsamości. Nietrudno też pokonać naród, który to poczucie zagubił.
 O znaczeniu tożsamości mówią inicjatywy podejmowane w tej dziedzinie np. światli wy-
chowawcy przypominają młodemu człowiekowi, że wtedy może być naprawdę „kimś”, gdy wcze-
śniej  stanie się „sobą”. W krajach zachodnich podnoszone jest wołanie, żeby Kościół „pozostał 
sobą”. Również tam słyszy się głosy przestrzegające przed utratą tożsamości na skutek wpływu
nowych mediów.
 Deficyt poczucia tożsamości prowadzi do destrukcji – w osobowości człowieka  
oraz w strukturze rodziny i narodu. O tym jak ważna dla człowieka i świata jest „pamięć  
i tożsamość” przypominał błogosławiony Jan Paweł II. Dzięki tej pamięci człowiek utwierdza 
się w przekonaniu, że wciąż jest tą samą osobą. Podobnie jest z narodem. Gdy zaś utraci on 
pamięć historyczną – staje się tworem nijakim i ginie, bo przestał być sobą.
 To już jest piąta konferencja z cyklu „Dziennikarz między prawdą a kłamstwem”, 
przygotowywana przez Oddział Łódzki Katolickiego Stowarzyszenia Dziennikarzy. 
Organizatorzy niejednokrotnie dowiedli, że są wnikliwymi obserwatorami problemów jakie 
stwarza cywilizacja mediów. 
 Tym razem rozpatrywana jest tożsamość, zagrożona w swoich formach i obszarach 
– od jednostki, przez rodzinę aż po naród. Należy mieć nadzieję, że charyzmatyczny apel 
uczestników konferencji o ocalenie tożsamości nie pozostanie bez echa.”
          	 										Bp	Adam	Lepa

 Od pięciu lat odbywają się w Łodzi bardzo ciekawe konferencje pt. „Dziennikarz - 
między prawdą a kłamstwem”.  W tym roku ( 22 października) tematyka koncentrowała się 
na zagadnieniu destrukcji tożsamości. Wybitni medioznawcy m.in. profesorowie Zdzisław 
Krasnodębski, Andrzej Zybertowicz, redakorzy Rafał Ziemkiewicz, Ewa Polak-Pałkiewicz, 
Joanna Lichocka, duchowni, przedstawiali analizę owej „destrukcji” w naszym społeczeństwie. 
Delikatnie mówiąc, analizy nie napawają optymizmem, podobnie przewidywany proces zmian 
społecznych. Konkluzje były jasne w zasadzie dla każdego: jeśli patriotyczna część naszego 
spoleczeństwa nie zorganizuje się lepiej, nie przejdzie do alternatywnych sposobów „samo 
- informowania”, zostaniemy „zjedzeni w kaszy”, a właściwie w medialnej „sieczce”, którą 
hojnie się nam serwuje na co dzień.
 Podsumowując: konieczna jest „mocherowa czujność” i „praca u podstaw” - także  
w zakresie informacyjnym.
	 	 	 	 	 	 	 -	por.	ZS	Grzegorz	Wróbel,	JS	1209
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II RAJD SZLAKIEM ŻOŁNIERZY WYKLĘTYCH
MJR. ANTONIEGO ŻUBRYDA

		 II	 Rajd	 Szlakiem	 Żołnierzy	 Wylętych	 mjr.	 Żubryda	 dobiegł	 końca.	 Uczestniczyło	 w	 nim	
blisko	 80	 osób	 z	 różnych	 rejonów	 Polski,	m.in.	 z	 Łodzi,	 Brzezin,	 Łęczycy,	 Staszowa,	 Krakowa	 
i	Sanoka.	Organizatorem	przedsięwzięcia	była	Komenda	Obwodu	Łódzkiego	Związku	Strzeleckiego	
„Strzelec”,	jednostka	2210	z	Sanoka	oraz	gmina	Korczyna.	Patronat	nad	rajdem	objęli:	Starosta
Brzozowski	 –	 Zygmunt	 Błaż,	 Poseł	 na	 Sejm	 RP	 –	Adam	 Śnieżek,	 Przewodniczący	 Rady	 Powiatu	
Brzozowskiego	–	Henryk	Kozik,	który	uczestniczył	również	w	przygotowaniach	Rajdu.	

 Załamanie pogody zmusiło nas do skrócenia trasy rajdu, ale nie daliśmy się 
niesprzyjającej aurze. Zaliczyliśmy wszystkie punkty związane z działalnością oddziału 
Antoniego Żubryda i uznajemy tę edycję za bardzo udaną	–	chor.	ZS	Paweł	Wasążnik

	 Koncentracja	uczestników	Rajdu	zgodnie	z	planem	odbyła	się	14-10-2011	w	Zagórzu.	Nastąpiło	
uroczyste	wystąpienie	Komendanta	Obwodu	Łódzkiego,	przedstawiciela	gminy	Zagórz	oraz	syna	
Antoniego	Żubryda	-	Janusza	Niemca,	który	wzruszony	podziękował	wszystkim	za	przybycie.

	 Z	Zagórza	uczestnicy	wyruszyli	grzbietem	wzgórz	do	Sanoka.	Trasę	oraz	zwiedzanie	Sanoka	
przygotowali	Strzelcy	z	sanockiej	Jednostki	Strzeleckiej	nr	2210.	Pogoda	nie	rozpieszczała,	błoto	 
i	wilgoć	dały	się	niektórym	we	znaki.	Nie	poznali	oni	jeszcze	prastarej	prawdy,	mówiącej	że	jeśli	 
w	Bieszczadach	nie	ma	błota,	to	widać	nie	jesteśmy	w	Bieszczadach...	
	 Humory	 jednak	dopisywały,	nie	ponieśliśmy	 także	 strat	w	 ludziach,	 co	dobrze	wróży	na	
przyszłość.	 Inspektor	 Mirosław	 Zganiacz	 skutecznie	 dbał	 o	 morale	 w	 szeregach	 Rajdowiczów,	
nie	pozwalając	na	to,	by	ktoś	zbyt	długo	sygnalizował	objawy	zmęczenia,	czy	smutku	z	powodu	
uwierających	butów.	
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	 Po	dotarciu	do	Sanoka	uczestnicy	skierowali	się	na	Rynek,	gdzie	organizatorzy	zaplanowali	
uroczysty	 Apel,	 poświęcony	 pamięci	 mjr.	 Antoniego	 Żubryda,	 dowódcy	 Samodzielnego	
Batalionu	 Operacyjnego	 Narodowych	 Sił	 Zbrojnych	 „Zuch”	 oraz	 jego	 żołnierzy.	 Podczas	 apelu	
Burmistrz	Wojciech	Blecharczyk	wygłosił	krótkie	przemówienie,	dziękując	uczestnikom	rajdu	za	
obecność	i	wysiłki,	czynione	w	celu	przywrócenia	do	społecznej	świadomości	postaci	tego	Żołnierza	
Wyklętego.
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	 Po	przemówieniu	Burmistrza	głos	zabrał	specjalista	w	zakresie	działań	„Żubrydowców”	
–	historyk	z	Muzeum	Historycznego	w	Sanoku	-	Andrzej	Romianiak.	Przedstawił	uczestnikom	
Rajdu	 fakt	 z	24	maja	1946	 roku,	kiedy	 to	na	 stadionie	w	Sanoku	powieszono	dwóch	członków	
oddziału	(Władysława	Kudlika	i	Władysława	Skwarca),	a	na	egzekucję	spędzono	szkolną	młodzież.	
Skazanymi	byli	młodzi	 chłopcy,	 którzy	nawet	nie	brali	 udziału	w	poważnych	akcjach	oddziału.	
Kilka	 dni	 później,	 4	 czerwca	 1946	 roku,	 tym	 razem	 na	 sanockim	 Rynku,	 komuniści	 publicznie	
powiesili	kolejnego	„Żubrydowca”	–	Henryka	Książka.	Oddając	hołd	zamordowanym,	uczestnicy	
rajdu	zapalili	znicze	na	mogiłach	ofiar	oraz	oddali	salwę	honorową.
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	 Po	Apelu	pomaszerowano	do	sanockiego	Skansenu,	gdzie	na	obszarze	38	ha	prezentowana	
jest	 kultura	 polsko-ukraińskiego	 pogranicza	we	wschodniej	 części	 polskich	Karpat	 (Bieszczady,	
Beskid	 Niski)	 wraz	 z	 Podkarpaciem.	 Poszczególne	 grupy	 etnograficzne	 -	 Bojkowie,	 Łemkowie,	
Pogórzanie	i	Dolinianie	-	posiadają	oddzielne	sektory	ekspozycyjne	znakomicie	dostosowane	do	
ukształtowania	terenu.

	 Przewodnik	oprowadzał	Rajdowiczów	po	Skansenie,	pokazując	także	wnętrza	hyż,	opisując	
obyczaje	 i	 wierzenia	 poszczególnych	 grup	 mieszkańców.	 Najwytrwalsi	 opuścili	 Skansen	 już	 
o	zmierzchu,	by	skierować	się	na	posiłek	do	pobliskiego	Domu	Turysty.
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	 Po	tak	wyczerpującym	dniu	udano	się	na	nocleg	do	Brzozowa,	by	rano	wyruszyć	do	Korczyny	
trasą	przez	Malinówkę,	gdzie	znajduje	się	krzyż	poświęcony	pamięci	Janiny	i	Antoniego	Żubrydów,	
skrytobójczo	zamordowanych	przez	konfidenta	UB.
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	 Kolejny	 dzień	 rozpoczęto	 od	 przedstawienia	 historii	Antoniego	 Żubryda	 i	 jego	 oddziału.	
Krótki	wykład	historyczny	wygłosił	chor.	ZS	Paweł	Wasążnik.

 
	 Następnie	cała	grupa	udała	się	pod	kościół	
pw.	Przemienienia	Pańskiego,	gdzie	wysłuchano	
Przewodniczącego	Rady	Powiatu	Brzozowskiego	
–	Henryka	Kozika	i	oddano	hołd	zamordowanym	
w	Katyniu	oraz	tym,	którzy	zginęli	w	Smoleńsku.	
Marsz	 w	 Brzozowie	 zakończono	 pod	 tablicą	
poświęconą	 Bł.	 Ksiądzu	 Jerzemu	 Popiełuszce.
Gościem	 honorowym	 był	 Pan	 Adam	 Piecuch,	
przedstawiciel	 Armii	 Krajowej	 i	 zasłużony	
działacz	Brzozowa.
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	 Wprost	 z	 Brzozowa	 uczestnicy	 Rajdu	
przetransportowani	 zostali	 autokarem	 do	
Malinówki.	
	 Tu,	 pod	 	 krzyżem,	 złożono	 kwiaty	 
i	 zapalono	 znicze.	 Oddano	 salwę	 honorową	 
w	 hołdzie	 zamordowanym	 przez	 UB.	 Prze-
wodniczący	 Rady	 Powiatu	 Brzozowskiego	 za-
prowadził	 uczestników	 Rajdu	 głębiej	 w	 las,	
by	 pokazać	 prawdziwe	 miejsce	 mordu	 Żubry-
dów.	Każdy	przystanek	był	okazją	do	rozmowy	 
i	krótkich	opowieści	historycznych.	

Uczestnicy mogli przekonać się, w jakich miejscach walczył Antoni Żubryd ze swoim 
oddziałem, gdzie został zastrzelony. Zapaliliśmy znicze w miejscu jego zabójstwa, 
a w przyszłości być może stanie tam krzyż ku pamięci małżeństwa Żubrydów. 
Zostanie on postawiony w lesie w Malinówce, dokładnie w tym samym miejscu, gdzie 
24 października 1946 roku Żubrydowie ponieśli śmierć za walkę o wolną Polskę.  
W miejscu, w którym Janusz Niemiec, syn Żubryda podczas rajdu powiedział łamiącym 
się głosem, że kiedyś marzył, żeby jego syn żył w Polsce, w której będzie możliwe 
powrócić do nazwiska Żubryd. Marzenie to się spełniło i obecnie syn Janusza Niemca, 

czyli wnuk Antoniego i Janiny Żubrydów, nosi nazwisko dziadków 
–	poinformował	Henryk	Kozik
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	 Przedstawiciele	Związku	Strzeleckiego	„Strzelec”	składają	kwiaty	w	symbolicznym	miejscu	
śmierci	Janiny	i	Antoniego	Żubrydów
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	 Spod	krzyża	-	symbolicznego	miejsca	pamięci	-	uczestnicy	pomaszerowali	głębiej	w	las,	by	
na	własne	oczy	zobaczyć	prawdziwe	miejsce	zbrodni.	
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 II Rajd Pieszy Szlakami Żołnierzy Wyklętych mjr. Antoniego Żubryda „Zucha” był dla 
mnie niesamowitą przygodą. Pierwszy raz uczestniczyłam w czymś takim i na pewno nie 
ostatni. Jadąc na ten rajd nie wiedziałam, czego mogę się spodziewać.
 Na rajd pojechałam z grupą Strzelców z Brzezin. To była jedyna grupa ludzi, którą 
znałam na samym początku rajdu. Pomimo długiej jazdy autokarem, dotarliśmy bezpiecznie 
na miejsce. Z Zagórza wyruszyliśmy pieszo wyznaczonym szlakiem do Sanoka. Droga choć 
była długa i błotnista to wszyscy wytrwaliśmy do końca. Podczas tego marszu mieliśmy 
możliwość zaprzyjaźnienia się z uczestnikami rajdu. Ludzie, którzy wzięli udział w tej 
przygodzie byli bardzo sympatyczni, uprzejmi i pomocni. 

 Niesamowitą sprawą był nocleg w szkole w Brzozowie. Było to dla mnie 
nowe przeżycie, zazwyczaj szkoła kojarzyła mi się z nauką. Nigdy przedtem 

nie spałam w szkole.

 Następnego dnia wyruszyliśmy do Malinówki, gdzie obejrzeliśmy krzyż w pobliżu 
którego został zamordowany mjr Antoni Żubryd oraz jego żona. Wieczorem w Korczynie 
odbył się koncert patriotycznego barda Andrzeja Kołakowskiego, poświęcony Żołnierzom 
Niezłomnym i II Konspiracji. Piosenki, które wykonał były przepiękne. Pan Kołakowski ma 
niesamowity głos, podczas koncertu przechodziły mnie ciarki ze wzruszenia.

 W ostatnim dniu uczestniczyliśmy w Mszy Świętej w intencji poległych i pomordowanych  
dowódców i żołnierzy SBO NSZ „ZUCH” oraz odbyło się Widowisko Plenerowe na Rynku 
w Korczynie  - „Żubryd schodzi z gór”, inspirowane zajęciem Korczyny przez Batalion 
„Żubrydowców” w 1945 r., w którym brałam udział jako partyzant. Do tej inscenizacji 
zostałam przeszkolona w posługiwaniu się bronią, co było dla mnie czymś wspaniałym. Podczas 
tego widowiska miałam możliwość współdziałania ze Strzelcami. Pierwszy raz brałam udział  
w takim widowisku. 

 Ta atmosfera, ci ludzie, te miejsca - wszystko to było warte przybycia na rajd. 
Poznałam historię majora Antoniego Żubryda oraz jego żołnierzy. Poznałam sympatycznych 
ludzi, a przepiękne miejsca i krajobrazy to było coś niesamowitego.
       
	 Agata	Strzałkowska,	uczennica	klasy	IIb	LO	im.	Jarosława	Iwaszkiewicza	w	Brzezinach

Prosimy Autorkę powyższej relacji o skontakowanie się poprzez email z BIP-em. 
Doceniając serce włożone w opis wyjazdu przygotowaliśmy niespodziankę :-)
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	 Młodzież	miała	okazję	obejrzeć	z	bliska	chatę,	w	której	ukrywał	się	partyzant.	Szczegółowych	
informacji	udzielał	Syn	Antoniego	Żubryda,	Janusz	Niemiec.	W	chwili	zabójstwa	rodziców	miał	 
5	lat,	z	czego	pół	roku	spędził	w	więzieniu	w	Rzeszowie.
 
Zabrano mnie tuż przed Wielkanocą 1946 roku. Pamiętam, jak jechałem na przednim siedzeniu 
samochodu na kolanach dowódcy akcji. Stanowiłem żywą tarczę na wypadek, gdyby ojca 
oddział próbował mnie odbić. Życie więzienne odbiło się na moim zdrowiu. W późniejszych 

latach chorowałem bowiem na gruźlicę	-	Janusz	Żubryd

	 Po	 śmierci	 rodziców	 5-letni	 Janusz	 znalazł	 się	 w	 sierocińcu	 nadzorowanym	 przez	
Urząd	 Bezpieczeństwa,	 ponieważ	władza	 uznała,	 iż	 nie	może	wychowywać	 się	 on	w	 rodzinie,	
z	 której	 wywodził	 się	 jeden	 z	 najbardziej	 zaciekłych	 wrogów	 władzy	 komunistycznej.

Po		zakończeniu	wizyty	w	Malinówce		autokar	z	uczestnikami	odjechał	do	Korczyny,	gdzie	odbyło	się	
przeszkolenie	w	zakresie	posługiwania	się	bronią	i	koncert	patriotyczny	Andrzeja	Kołakowskiego.
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	 O	twórczości	Andrzeja	Kołakowskiego	piszemy	bliżej	w	artykule	zawierającym	zaproszenie	
na	koncert,	który	odbędzie	się	07-11-2011	w	Łodzi.

	 Ostatni	dzień	był	zwięczeniem	działań	Strzelców	z	różnych	zakątków	Polski.	Rozpoczęto	go	
uroczyście,	od	mszy	w	intencji	poległych	i	pomordowanych	dowódców	i	żołnierzy	Samodzielnego	
Batalionu	 Operacyjnego	 Narodowych	 Sił	 Zbrojnych	 „Zuch”	 w	 Sanktuarium	 św.	 J.S.	 Pelczara.	
Strzelcy	 biorący	 udział	w	widowisku	 plenerowym	wmaszerowali	 do	 kościoła	w	 strojach	
partyzanckich.	 Kilku	 kolegów	 złożyło	 uroczyste	 ślubowanie	 na	 sztandar	 Konspiracyjnego	
Wojska	Polskiego.	Atmosfera	była	bardzo	podniosła	-	wierni	z	ciekawością	spoglądali	na	młodych	
patriotów.	
	 Po	mszy	dopięto	na	ostatni	guzik	przygotowania	w	zakresie	umundurowania	i	ekwipunku,	
by	na	Rynku	miasteczka	zrekonstruować	zajęcie	posterunku	UB	przez	oddział	Antoniego	Żubryda.	
Wzorowano	się	na	akcji	z	grudnia	1945	r.,	zaliczanej	do	największych	sukcesów	Żubrydowców.
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 Był to mój pierwszy rajd i muszę stwierdzić, że jest to zupełnie inne przeżycie niż 
reszta rajdów czy obozów. Może pierwszy dzień osłabił morale wszystkich przez pogodę -  
w tym wiatr i nagłe opady deszczu -  ale już drugi dzień przywrócił siłę. Zapewne najfajniejszym 
dla nas, Strzelców, i dla grupy cywilnej momentem był gwóźdź programu - rozbicie więzienia 
w Korczynie.
 Muszę przyznać, że to była moja pierwsza rekonstrukcja i zapadnie mi na długo  
w pamięci. Mimo drobnych wpadek i jakichś niedociągnięć była to akcja udana, tu chylę 
czoło przed chłopakami grającymi LWP, UB czy NKWD. Talent aktorski niespodziewanie  
z nich się wydostał, a szczególnie po aresztowaniu ;-)
 Takich imprez powinno być więcej, mam tu namyśli i rajdy i rekonstrukcje. Rajdy, 
dlatego że jest to bardzo dobra forma uczenia się i spędzania czasu. Rekonstrukcja natomiast 
jest jak dobry film. Jest nawet lepsza. Strzał, krzyki, obraz na żywo zawszę będą działały 
mocniej na rzeszę ludzi niż nawet najlepszy film czy książka. Film i książka są traktowane 
jak rozrywka, natomiast obraz na żywo w jakiś dziwny sposób działa na ludzi - historię 
zaczynają brać na serio. Rozumieją i interesują się tematem bardziej, niż korzystając  
z innych źródeł dostarczających rozrywki i wiedzy. 
 Cały rajd uważam za udany, raz przeżywany w bólu, raz w radości, raz na spokojnie, 
a raz z adrenaliną. Czekam na podobne imprezy! 

Karol	Pierzchałka,	JS	1209
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 Spacerujące patrole składające się z żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego. Oficer 
NKWD strzelający w górę w celu sprawdzenia czujności wartowników. Polski funkcjonariusz 
UB w cywilu, wspierający swojego radzieckiego kolegę po fachu w ruganiu polskich ludowych 
wojskowych za rzekomą nieudolność. Tak wyglądał w niedzielę 16 października br. Rynek  
w Korczynie, na którym czas cofnął się o 66 lat. Dokładnie do grudnia 1945 roku. 
 Wtedy to właśnie oddział Antoniego Żubryda, zwalczający przejmujących  
w Polsce władzę komunistów, przeprowadził atak na posterunek Urzędu Bezpieczeństwa  
w Korczynie.
 Na teren przyległy do UB-eckiej siedziby wkroczyli uzbrojeni ludzie Żubryda, 
nawołując żołnierzy oraz funkcjonariuszy bezpieki do złożenia broni. W odpowiedzi padły 
strzały. Szybko przegrupowujący się batalion żubrydowców podchodził coraz bliżej do 
budynku posterunku. Co rusz rozlegały się serie wystrzałów, a agent NKWD wykrzykiwał 
propagandowe hasła wychwalające zasługi Józefa Stalina w walce z hitlerowskim najeźdźcą 
oraz przedstawiające jego rolę w oswabadzaniu polskich ziem z niemieckiej okupacji... 
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Dzięki Stalinowi Polska została 
wyzwolona, dzięki Armii Czerwonej 
wygrana została II wojna światowa! 
Towarzysz Stalin poświęcał życie swoich 
żołnierzy wypędzających Niemców  
z polskich ziem, a wy się odwdzięczacie 

strzałami do nowej władzy?! 
– krzyczał do ludzi Żubryda chowający się 
za siedzibą UB przedstawiciel radzieckich 
komunistów. 
 Grzmiał ponadto, że obrońcy 
korczyńskiego posterunku nigdy się nie 
poddadzą oddziałowi Żubryda. Wówczas 
Żubryd przystąpił do szturmu. Żołnierze 
z jego oddziału zastrzelili wartowników  
i rozpoczęli decydujące uderzenie na budynek. 
Wyprowadzili z niego żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego i stacjonujących tam UB-
eków. Część z nich, wraz z oficerem NKWD, 
została rozstrzelana, zaś kilku – zwłaszcza 
młodych żołnierzy wcielonych do ludowego 
wojska – puszczono wolno.

-	Sebastian	Czech,	Powiat	Brzozowski

		 Widowisko	komentował	na	bieżąco	chor.	
ZS	 Paweł	 Wasążnik	 -	 osadzając	 wydarzenia	 
w	 kontekście	 historycznym	 pomagał	 widzom	
zrozumieć	toczące	się	na	ich	oczach	wypadki.	
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	 Żołnierze	LWP	jak	gdyby	wyczuwali	to,	co	ma	się	wydarzyć.	Nastroje	minorowe.	
Ale	i	nikt	się	z	nimi	tu	nie	pieści.	

	 W	niniejszej	relacji	wykorzystano	kilka	zdjęć	ze	zbiorów	Tomasza	Okoniewskiego,	dostępnych	
na	stronie	Gminy	Korczyna.
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	 W	 widowisku	 wzięli	 udział	 Strzelcy	 
ze	wszystkich	obecnych	na	wyjeździe	jednostek.	
Mimo	 braku	 wcześniejszej	 praktyki	 rozbroili	
więzienie	 bez	większych	 problemów.	 Kto	wie,	
kiedy	ta	zaprawa	okaże	się	przydatna?
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	 Po	widowisku	przyszedł	czas	na	moment	odpoczynku	po	walce.	Nie	obyło	się	bez	współnych	
zdjęć	i	salw	honorowych	na	cześć	zwycięzców.	
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	 Fotografie	 z	 publicznością	 zakończyły	 widowisko	 na	 Rynku	 w	 Korczynie.	 Aktorzy	
pomaszerowali	z	powrotem	do	szkoły,	gdzie	czekał	już	na	nich	gorący	posiłek	i	Gość	Honorowy,	
zaproszony	przez	organizatorów.	Po	posiłku	przyszedł	czas	na	podsumowanie	Rajdu.	Głos	zabrał	chor.	
ZS	Paweł	Wasążnik,	komendant	Obwodu	Łódzkiego,	który	po	krótkim	przemówieniu	przedstawił	
zgromadzonym	gościa	specjalnego:	Pana Kazimierza Paulo ps. „Skała”,	sędziwego	b.	d-cę	
V	Kompanii	Ogniowego	Zgrupowania	„Błyskawica”.	
	 Kompania	 „Skały”	 operowała	 w	 	 południowych	 rejonach	 powiatów	 limanowskiego,	
myślenickiego	 i	 wadowickiego.	 W	 swoim	 wystąpieniu	 K.	 Paulo	 „Skała”	 podziękował	 obecnej	
młodzieży	we	wkład,	jaki	wnosi	w	upamiętnienie	działalności	ostatnich	żołnierzy	Niepodległej.
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	 W	 zasadzie	 nie	 było	 nikogo,	 kogo	 nie	
wzruszyłoby	 wystąpienia	 Pana	 Kazimierza	
Paulo.	 Przekazał	 nam	 pałeczkę	 w	 tej	
międzypokoleniowej	 sztafecie	 -	 wskazał	 jak	
godnie	 żyć,	 ceniąc	 wartość	 największą	 -	
Niepodległą	Rzeczpospolitą.	
	 Wystąpienie	zakończyło	II	Rajd	Szlakiem	
Żołnierzy	 Wyklętych	 mjr.	 Antoniego	 Żubryda.	
Uczestnicy	 spakowali	 się	 i	 udali	 w	 drogę	
powrotną,	by	późno	w	nocy	osiągnąć	cel	podróży	
i	 znaleźć	 się	 w	 swoich	 domach.	 Niewątpliwie	
Rajd	na	długo	pozostanie	w	ich	pamięci.	
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	 w	 tym	 samym,	 lub	 większym	 gronie,	 już	 za	
rok.
	 Wielkie	 podziękowania	 należą	 się	 także	
rekrutowi	 Aleksandrze Wasążnik,	 która	
współpracując	 z	 Biuletynem	 od	 pierwszego	
numeru,	 dostarcza	 każdorazowo	 bogatego	
materiału	fotograficznego.
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	 Komenda	Obwodu	Łódzkiego	składa	serdeczne	podziękowania	uczestnikom	Rajdu,	zarówno	
Kolegom	Strzelcom,	którzy	zjechali	się	z	wielu	zakątków	Polski,	jak	i	grupie	cywilnej,	która	dzielnie	
radziła	sobie	z	niesprzyjającymi	warunkami	atmosferycznymi.	Mamy	nadzieję,	że	spotkamy	się		



WIEŚCI Z INNYCH OBWODÓW -  
JEDNOSTKA STASZÓW

	 Nasz	obwód	nie	miał	dotychczas	okazji	poznać	bliżej	Strzelców	z	jednostki	w	Staszowie.	
Jako	że	nasi	Koledzy	licznie	stawili	się	na	II	Rajdzie	Szlakiem	Żołnierzy	Wyklętych	mjr.	Antoniego	
Żubryda	i	zintegrowali	z	łódzką	grupą,	nadszedł	odpowiedni	czas,	żeby	przedstawić	w	zarysie	ich	

działalność.	A	jest	się	czym	pochwalić.		
  Jednostka	staszowska	pod	wodzą	insp.	Edwarda	Drozda	jest	jedną	 
z	najsprawniejszych	w	swoim	regionie.	W	ostatnim	okresie	nie	 tylko	
aktywnie	 uczestniczyła	 w	 akcji	 na	 18	 września	 zainicjowanej	 przez	
Obwód	 Łódzki,	 ale	 równiez	 przeprowadziła	 wiele	 innych	 cennych	
działań,	 jak	 wyjazd	 na	 Monte	 Cassino,	 Rajd	 Staszów	 -	 Klasztor	 
w	Rytwianach,	czy	udział	w	obchodach	na	Wykusie.	Wszystko	to	w	2011	
roku.	Przypomnijmy	-	dnia	18	września	(niedziela)	w	całej	Polsce	odbyły	
się	msze	w	intencji	poległych	i	pomordowanych	na	Wschodzie.
Jednostka	staszowska	zamówiła	i	obstawiła	mszę	świętą	w	kościele	Św.	
Ducha	w	swoim	mieście.	

	 Organizacja	akcji	na	18	września	przebiegła	bardzo	sprawnie	-	liczebność	naszych	Kolegów	
przekroczyła	 nasze	 najśmielsze	 oczekiwania.	 Była	 to	 dla	 nas	 przesłanka	 tego,	 czego	możemy	
spodziewać	 się	 w	 czasie	 współpracy	 na	 Rajdzie.	 I	 tak	 też	 się	 stało	 -	 bez	 żadnych	 kłopotów	
doprowadziliśmy	nasz	projekt	do	końca,	a	Koledzy	wzięli	czynny	udział	w	widowisku	plenerowym	
na	Rynku	w	Korczynie	razem	ze	Strzelcami	z	Łodzi,	Brzezin,	Łęczycy	i	Sanoka.	
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Strzelcy	ze	Staszowa	pod	kościołem	Św.	Ducha.	Pierwszy	z	prawej	insp.	Edward	Drozd.
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	 W	 pierwszej	 połowie	 bieżącego	 roku	 Strzelcy	 ze	 Staszowa	 wyjechali	 na	 tygodniową	
wycieczkę	do	Włoch.	

Zapraszamy	 do	 przeczytania	 relacji	 z	wyjazdu,	 napisanej	 przez	 jedną	 ze	 Strzelczyń.	Prosimy 
Autorkę o skontakowanie się poprzez email z BIP-em. Przygotowaliśmy niespodziankę :-)
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 Dnia 27 kwietnia, my strzelcy i uczniowie Liceum Ogólnokształcącego im. ks. kard. 
Stefana Wyszyńskiego w Staszowie, pod opieką Pana Edwarda Drozda i Marka Morawskiego, 
wyruszyliśmy na wycieczkę do Włoch. Następnego dnia dotarliśmy do Florencji, gdzie 
zwiedziliśmy fascynujące bazyliki m. in. Santa Croce. Florencja zachwyciła nas swoim 
niesamowitym urokiem. 
 Najbliższą noc spędziliśmy na zwiedzaniu Rzymu. Starożytne miasto zrobiło na nas 
duże wrażenie np. efektownie podświetlonym Koloseum, czy ruinami Forum Romanum. 
Uśpiony Rzym wydawał się być spokojnym, cichym miastem... Nad rankiem dotarliśmy na 
plac Św. Piotra. Dla każdego Polaka, miejsce to (szczególnie w przeddzień beatyfikacji 
papieża Polaka) jest czymś szczególnym. Nasza grupa miała szczęście zobaczyć i pomodlić 
się przy samym grobie Jana Pawła II. 

 Kolejnym punktem naszej wędrówki były Muzea Watykańskie. Sam widok Kaplicy 
Sykstyńskiej wywarł na nas niesamowite wrażenie. Kolejnego dnia czekała na nas patriotyczna 
wycieczka na Monte Cassino. Już sam wjazd na tak wysokie wzgórze dostarczył nam wrażeń,  
a gdy naszym oczom ukazał się klasztor benedyktynów, chyba każdemu z nas zakręciła się  
w oku łza. W końcu to właśnie tam dokładnie 67 lat temu walczyli nasi rodacy. 
 Dokładnie takie same emocje panowały w naszych sercach na cmentarzu, na 
którym pochowanych zostało 1070 Polaków i sam generał Anders. Zapaliliśmy znicze 
i w zadumie wsłuchiwaliśmy się w brzmiącą z oddali pieśń ,,Czerwone maki”. 
 W dalszej części naszej wspaniałej wycieczki wzięliśmy udział w uroczystości 
beatyfikacji błogosławionego Ojca Świętego Jana Pawła II, która odbyła się w niedzielę, 
01 maja 2011. Uroczystą  ceremonię przeżywaliśmy w tłumie wiernych zgromadzonych na 
placu przed bazyliką Santa Maria Maggiore. Dzięki Polskiemu Radiu byliśmy na bieżąco  
z polskim tłumaczeniem słów padających podczas Mszy, przez co doświadczyliśmy jeszcze 
pełniejszego przeżycia tego historycznego wydarzenia. 

 Po przyjęciu papieskiego błogosławieństwa powróciliśmy do hotelu, aby po krótkim 
odpoczynku udać się na plaże nad Morze Tyrreńskie. Tam podziwialiśmy piękne fale i złoty 
piasek. Następnego dnia nastąpił niestety czas naszego wyjazdu z Lido dei Pini w stronę 
Polski. Po kilkugodzinnej jeździe trafiliśmy do Asyżu, gdzie zwiedziliśmy bardzo ciekawe 
bazyliki,ciesząc się wspaniałym widokiem na pobliską okolicę. Po krótkiej chwili modlitwy  
i zadumy nad grobem św. Franciszka  podążyliśmy dalej. Około godziny 18 dotarliśmy do 
Wenecji, która już zaczynała ukazywać swój nocny klimat i cudowną atmosferę. W tym mie-
ście zobaczyliśmy m. in. Most Skazańców oraz Most Rialto, czyli Most Zakochanych. Nasz 
wenecki wieczór wypeł-
niała muzyka klasycz-
na, w którą mogliśmy 
się wsłuchać stojąc na 
placu Św. Marka i przy-
glądając się pięknym 
oświetleniom okolicz-
nych budynków. Wraca-
jąc zatrzymaliśmy się  
w Wiedniu, aby nacie-
szyć oczy wspaniałymi 
wiedeńskimi budowla-
mi.

Sekc.	Rozalia	Żak
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	 Biuletyn	prezentuje	poniżej	zdjęcia	jednostki	staszowskiej,	pochodzące	z	Rajdu	Staszów	
-	Klasztor	w	Rytwianach	(XVII	-	wieczny	Klasztor	Pokamedulski)	oraz	dokumentację	z	corocznych	
obchodów	na	Wykusie.	
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TYDZIEŃ PATRIOTYCZNY W ŁODZI

	 W	tym	roku	Komenda	Obwodu	Łódzkiego	Związku	Strzeleckiego	„Strzelec”	jest	oficjalnym	
współorganizatorem	Tygodnia	Patriotycznego	w	Łodzi.	Tydzień	Patriotyczny	w	obecnym	kształcie	
(jako	 seria	 wydarzeń	 spięta	 w	 jeden	 program,	 w	 której	 przygotowanie	 włączają	 się	 różne	
organizacje	społeczne	przy	współpracy	z	instytucjami	państwowymi)	organizowana	jest	w	Łodzi	
od	roku	2010.		
	 Pomysłodawcami	 i	 inicjatorami	 Tygodnia	 Patriotycznego	 są	 instruktorki	 i	 instruktorzy	
Związku	Harcerstwa	Rzeczypospolitej	Okręgu	 Łódzkiego,	 którzy	od	2008	 roku	organizowali	 gry	
miejskie	podczas	których	uczestnicy	mogli	nie	tylko	poznawać	Łódź,	ale	również	kolejne	momenty	
dziejowe	historii	Polski.	W	związku	z	faktem,	iż	z	roku	na	rok	inicjatywy	cieszyły	się	coraz	większym	
zainteresowaniem,	 w	 2010	 roku	 ZHR	 poszerzył	 swoją	 propozycję	 o	 kolejne	 elementy	 i	 zaczął	
zapraszać	do	współorganizacji	różne	organizacje	społeczne,	instytucje	państwowe	oraz	Władze	
Miasta	Łodzi	i	Województwa	Łódzkiego.
 Z inicjatywy komendanta obwodu chor. Pawła Wasążnika, w roku bieżącym Związek 
Strzelecki „Strzelec” aktywnie włączył się w przygotowania obchodów, organizując dwa 
wydarzenia w ramach Tygodnia Patriotycznego. Będą to:

- Koncert barda patriotycznego Andrzeja Kołakowskiego w Łódzkim Domu Kultury, oraz

- Projekcja filmu „Historia „Roja”, czyli w ziemi lepiej słychać” w kinie Cytryna

	 To	 nie	 koniec	 naszych	 działań.	 Związek	 Strzelecki	 „Strzelec”	 będzie	 także	 obecny	 na	
Pikniku	Niepodległościowym	na	Rynku	Manufaktury.	Zapraszamy	do	zapoznania	się	z	powyższymi	
wydarzeniami	na	kolejnych	stronach	Biuletynu.	

	 Nasze	działania	przyczynią	się	także	do	renowacji	zabytkowych	pomników	i	nagrobków	na	
najsarszej	łódzkiej	nekropolii.	1	listopada	Strzelcy	z	jednostki	1209	przez	cały	dzień	brali	udział	
w	corocznej	kweście	na	Starym	Cmentarzu	przy	ul.	Ogrodowej.	
	 Po	zeszłorocznej	rekordowej	kweście	-	zebrano	wówczas	92	tys.	złotych	-	w	tym	roku	udało	
się	odnowić	kolejnych	8	nagrobków.	Dzięki	funduszom	zebranym	w	ubiegłych	odsłonach	kwesty,	
konserwatorzy	odnowili	już	w	sumie	stu	pomników.	Znajdują	się	we	wszystkich	trzech	częściach	
wyznaniowych	łódzkiego	cmentarza:	katolickiej,	ewangelickiej	i	prawosławnej.	
	 Czy	w	 tym	 roku	 padnie	 rekord?	 Łodzianie	 licznie	 odwiedzili	 Cmentarz	 i	 chętnie	 zasilali	
puszki	kwestujących	-	w	tym	także	tych	dzierżonych	w	rękach	naszych	Strzelców.	

 „Po raz kolejny chcemy przypomnieć łodzianom o wartości historycznej i zabytkowej 
tej najstarszej nekropolii, która jest odzwierciedleniem historii naszego wielokulturowego 
miasta” 
	 	 	 -	mówi	Cezary	Pawlak,	prezes	Towarzystwa	Opieki	nad	Starym	Cmentarzem.

Zapraszamy	do	obejrzenia	krótkiej	fotorelacji.
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KONCERT ANDRZEJA KOŁAKOWSKIEGO

 07-11-2011 o godz. 18.00 w Łódzkim Domu Kultury	 odbędzie	 się	 koncert	 barda	 
patriotycznego	Andrzeja	Kołakowskiego.	Recital	organizuje	Komenda	Obwodu	Łódzkiego	Związku	
Strzeleckiego	„Strzelec”	w	ramach	Tygodnia	Patriotycznego.	
	 Artysta	 tradycyjnie	 zaprezentuje	 piosenki	 komentujące	 bieżącą	 rzeczywistość,	 nie	
zabraknie	także	odwołań	do	historii,	w	tym	do	postaci	i	postawy	Żołnierzy	Wyklętych	działających	
w	ramach	II	Konspiracji.	Gdy	naród	się	poddał,	oni	walczyli	do	końca	-	wbrew	nadziei	i	politycznym	
kalkulacjom.	 W	 czasach	 konformizmu	 i	 wszechobecnego	 kultu	 pieniądza,	 w	 oderwaniu	 od	
podstawowych	wartości,	 ich	 postacie	wymagają	 coraz	 głośniejszego	 przypominania.	Może	 pod	
wpływem	tych	głębokich	piosenek	odżyją	w	pamięci	narodu	na	nowo?	
	 Oddajmy	zatem	swoją	obecnością	na	koncercie	hołd	Niezłomnym.	Przypomnijmy	wartości	
uniwersalne,	które	nigdy	nie	tracą	na	aktualności.	Wolność,	Prawda,	Miłość	i	Patriotyzm.	Różnie	
doświadczane	i	przeżywane,	ale	nadrzędne	w	życiu.	

Lecz przysięgaliśmy na orła i na krzyż,
na dwa kolory, te najświętsze w Polsce 

barwy,
na czystą biel i na gorącą czerwień krwi,
na wolność żywym i na wieczną chwałę 

zmarłych

	 Z	 twórczością	 Andrzeja	 Kołakowskiego	
mieli	 już	 okazję	 zaznajomić	 się	 uczestnicy	
II	 Rajdu	 Szlakiem	 Żołnierzy	 Wyklętych	 mjr.	
Antoniego	 Żubryda.	Artysta	 wystąpił	 w	 szkole	 
w	Korczynie,	w	której	rajdowicze	stacjonowali	
w	noc	poprzedzającą	widowisko	plenerowe.	
	 Występ	spotkał	się	z	tak	ciepłym	i	żywym	
przyjęciem,	 że	 Komenda	 Obwodu	 Łódzkiego	
postanowiła	sprowadzić	barda	w	swoje	rodzinne		
strony	i	zaprezentować	jego	twórczość	łodzianom	
i	tym	Strzelcom,	którzy	nie	mogli	uczestniczyć	
w	Rajdzie.	
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HISTORIA „ROJA”, CZYLI W ZIEMI LEPIEJ 
SŁYCHAĆ

	 W	 ramach	 Tygodnia	 Patriotycznego	 Komenda	 Obwodu	 Łódzkiego	 Związku	 Strzeleckiego	
„Strzelec”	zaprasza	łodzian	do	kina	Cytryna	mieszczącego	się	na	ul.	Pomorskiej	39/41.	

 08-11-2011 o godz. 18.00	 odbędzie	 się	 tam	 przedpremierowy	 pokaz	 roboczej	 wersji	
obrazu	 „Historia	 „Roja”,	 czyli	 w	 ziemi	 lepiej	 słychać”.	 Film	 ten	 to	 opowieść	 o	 powojennych	
losach	 Mieczysława	 Dziemieszkiewicza,	 ps.	 “Rój”,	 żołnierza	 Narodowych	 Sił	 Zbrojnych,	 
a	potem	Narodowego	Zjednoczenia	Wojskowego.	Niestety	ta	fabularyzowana	historia	partyzantki	
antysowieckiej	 w	 Polsce	 jest	 obecnie	 „półkownikiem”,	 dostępnym	 jedynie	 w	 drugim	 obiegu,	
ponieważ	władze	TVP	odmawiają	kolaudacji	filmu.
	 Czy	 dziś	 młodzi	 ludzie	 potrafiliby	 zawalczyć	 o	 zadeptane	 wartości	 z	 równym	
zaangażowaniem?	

 

	 Rój	walczył	w	lesie	do	1951	roku,	kiedy	zginął	w	obławie	wojsk	KBW	i	UB.	Dziś	wielu	pewnie	
zapytałoby	„po	co	walczył”	i	„czy	warto”?	Oddział	Roja	nigdy	nie	zadawał	sobie	tego	pytania	–	
dla	nich	walka	z	okupantem	była	rzeczą	oczywistą	nie	wymagającą	uzasadnień.	Nowa	okupacja	 
i	widmo	ostatecznej	utraty	tożsamości	wyzwoliło	w	nich	siły,	o	które	nawet	się	nie	podejrzewali.		
	 Ilu	ludzi	realizuje	dzisiaj	ich	testament?	Ilu	ceni	ponad	wszystko	wartości	fundamentalne,	
jak	wolność	i	dobro	własnej	ojczyzny?	Ilu	wytrzymałoby	psychicznie	wagę	takiego	zobowiązania?	
Czy	w	 sytuacji	 krańcowej	 znalazłby	 się	 dzisiaj	 choć	 jeden	młody	 „Rój”	 zdolny	 przełamać	 lęk	 
w	imię	najwyższych	wartości?	
	 Beznadziejność	 obserwowanej	 walki	 w	 starciu	 z	 przewagą	 przeciwnika	 ma	 wymiar	
uniwersalny,	to	symboliczna	bitwa	o	własną	godność.	

I zwyciężymy, gdy zwycięstwo dasz nam Panie
przyjmiemy klęskę, jeśli taka Twoja wola.

Tylko daj, w godzinie próby nam wytrwanie,
Gdy upadniemy zawsze pozwól powstać z kolan
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	 O	czym	w	istocie	jest	ta	opowieść,	każdy	musi	ocenić	sam.	O	godności?	O	wytrwaniu?	O	
rzeczach	silniejszych	niż	śmierć?	

	 Czy	może	o	tym,	że	dostęp	do	pełnej	michy	i	ciepłego	legowiska	został	okupiony	kosztem	
pamięci,	sprawiedliwości,	zdolności	odróżniania	Dobra	od	Zła?	Czy	ten	rachunek	nie	jest	aby	zbyt	
wysoki?	Czy	to	się	opłaca?	
	 Walka	 o	 pamięć	 cały	 czas	 trwa.	Może	 to	właśnie	 ona	 jest	 przygodą	 naszego	 pokolenia?	
Walka	o	to,	by	nie	pozwolić	zginąć	umarłym.	

	 Twórca	 obrazu	 oddaje	 hołd	 zapomnianym	 obrońcom	 ojczyzny,	 zarówno	 tym	 walczącym	 
z	niemieckim	okupantem,	jak	również	z	władzą	komunistyczną.	Jednak	„Historia	Roja”	to	wbrew	
pozorom	film	współczesny.	Trochę	jak	drzazga	w	palcu,	czy	dźwięk	budzika.	Bardzo	duża	drzazga	 
i	 bardzo	 głośny	 dźwięk.	 Czy	 uda	 nam	 się	 skonfrontować	 z	 „Rojem”	 bez	 wstydu	 z	 własnej	
słabości?	
	 Po	projekcji	Związek	Strzelecki	„Strzelec”	zaprasza	na	spotkanie	z	reżyserem	filmu,	Jerzym	
Zalewskim.
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PIKNIK NIEPODLEGŁOŚCIOWY

	 Chociaż	Manufaktura	będzie	nieczynna	11	listopada,	to	i	tak	warto	ją	odwiedzić,	ponieważ	
hucznie	będzie	świętowany	Dzień	Niepodległości.
		 Piknik	w	Manufakturze	 rozpocznie	 się	 o	 godzinie	 13.00	wjazdem	dorożki	 z	marszałkiem	
Piłsudskim	i	powitaniem	Wojewody.	Z	głośników	rozbrzmiewać	będą	pieśni	żołnierskie,	a	na	rynku	
będzie	można	podejść	do	żołnierzy,	i	zobaczyć	na	własne	oczy	pojazdy	wojskowe.		
	 Wojskowe	 Centrum	 Kształcenia	 Medycznego	 zaprezentuje	 fantomy,	 dynamiczne	 pokazy	
z	 udziałem	WEM	 Rosomak	 oraz	 pokaz	 ewakuacji	 rannych	 z	 pola	 walki.	 Na	 rynku	 stanie	 także	
prawdziwy	szpital	polowy,	co	będzie	zasługą	Powietrznej	Jednostki	Ewakuacji	Medycznej	z	Nowego	
Glinnika.	Będzie	można	zajrzeć	do	prawdziwej	polowej	sali	operacyjnej	i	obejrzeć	wielonoszową	
karetkę	używaną	na	polu	walki.
	 	1	Batalion	Kawalerii	Powietrznej	przedstawi	pełne	wyposażenie	Drużyny	–	od	uzbrojenia	po	
środki	transportu.	Będzie	można	również	obejrzeć	m.in.	wojskowe	quady.
32.	Baza	Lotnictwa	Taktycznego	zaprezentuje	wyposażenie	wysokościowo–ratunkowe,	uzbrojenie	
i	 sprzęt	 lotniskowy,	 a	 15.	
Brygada	 Wsparcia	 Dowodzenia	 –	
nowoczesny	sprzęt	łącznościowy.		
	 Na	 Rynku	 staną	 także	
namioty	 Wojskowego	 Ośrodka	
Badawczo	–	Wdrożeniowego	Służby	
Mundurowej	 oraz	 Wojskowej	
Komendy	Uzupełnień	w	Łodzi.	

 W czasie Pikniku, 
wśród wojskowych atrak-
cji, swoje stanowisko obsta-

wiać będą także Strzelcy  
z Obwodu Łódzkiego. 
Prezentować będą łodzianom  
działalność Związku Strzelec-
kiego„Strzelec” oraz odpo-
wiadać na pytania. Wszystkie 
osoby zainteresowani wstą-
pieniem w nasze szeregi mają 
okazję zapoznać się bliżej  
z bracią strzelecką i zgłosić 
swój akces, który rozpatrzy-
my.
  
Wszystkim	pokazom	i	ekspozycjom	
towarzyszyć	 będzie	 wystawa	
zdjęć	 z	 misji	 pokojowych,	 
w	 których	 brali	 udział	 polscy	
żołnierze,	oraz	wystawy	Muzeum	
Tradycji	Niepodległościowych.	Na	
zgłodniałych	i	zmarzniętych	czeka	
wojskowa	grochówka.

DZIEŃ  
NIEPODLE

GŁOŚCI
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Wykorzystano	materiały	promocyjne	Manufaktury
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BAJKA OPARTA NA FAKTACH - 
PRZYCZYNEK DO DYSKUSJI

	 Dawno,	 dawno	 temu,	 gdy	 świat	 był	 zupełnie	
inny,	paradoksalnie	spokojniejszy	mimo	częstych	wojen	 
i	dziejowych	zawieruch,	na	 świat	przyszło	nie	 różniące	
się	 niczym	 od	 innych	 dziecko.	 Owo	 dziecko	 –	 chłopak	
ściślej	rzecz	ujmując	–	miało	później	na	stałe	zapisać	się	
na	kartach	historii.
	 Chłopak	 ów,	 wiedziony	 w	 równej	 mierze	 jak	
przypuszczam	 przypadkiem,	 intuicją	 i	 młodzieńczą	
głupotą	 niedługo	 po	 osiągnięciu	 pełnoletniości	
wplątał	 się	 nie	 do	 końca	 świadomie	 w	 tarapaty	 
z	gatunku	tych,	które	zmieniają	nam	świat	do	końca	życia	
-	w	ich	efekcie	został	zesłany.
	 W	porządnie	pomyślanej	bajce	nasz	bohater	powinien	teraz	zacząć	zyskiwać	bohaterskie	
przymioty	charakteru.	 I	poniekąd	tak	było	–	 jednak	zupełnie	jak	w	prawdziwym	życie	zdarzało	

mu	 się	 być	 grubiańskim,	 przeżywać	 burzliwe	 perypetie	 sercowe	 
i	popełnić	parę	innych	głupot.	
	 Ale	w	tym	miejscu	wracamy	do	bajkowego	kanonu	–	te	wszystkie	
błędy	powoli	zaczęły	wpływać	na	jego	światopogląd.	Wpływały	na	
kształtowanie	się	ideałów	–	choć	droga	do	ich	właściwego	kształtu	
miała	zająć	jeszcze	wiele	lat.
	 Najważniejszym	wydarzeniem	 czasu	 zesłania	 było	 dla	 naszego	
Bohatera	spotkanie	z	rodakami,	którzy	również	zostali	odseparowani	
od	swych	rodzinnych	domów	na	tysiące	kilometrów.	I	to	ponad	20	
lat	wcześniej…	 Za	 co?	 Za	miłość	 do	 ojczyzny	 i	walkę	 o	 nią.	 Dla	
naszego	 Bohatera	 był	 to	 o	 tyle	 szok,	 że	 on	 sam	 został	 zesłany	 
w	gruncie	rzeczy	przez	przypadek.
	 Wyciągnął	 z	 tego	 nauki.	 Jakie?	 Państwo	 sami	 z	 pewnością	
sobie	wymyślicie.	Wrócił	do	Ojczyzny	 –	a	żeby	być	ścisłym	to	do	
rodzinnych	 stron	 gdyż,	 czego	 Państwo	 jeszcze	 nie	 wiecie,	 jego	
ukochanego	kraju	nie	było	na	mapach	–	życie	zaś	wiodło	go	dalej	
ku	przeznaczaniu.	

Nas jednak interesuje – na potrzeby tego tekstu – pewna konkretna myśl naszego 
Bohatera…

 
	 Otóż	 przygotowując	 strategię	 i	 szukając	 sposobności	 na	wywalczenie	 niepodległości	 dla	
swojego	kraju,	narodziła	się	w	umyśle	naszego	Bohatera	pewna	myśl.	Obserwując	świat	dookoła,	
wszystkie	procesy	jakie	w	nim	zachodziły	i	przewidując	co	może	się	zdarzyć	postanowił	założyć	
Związek	Strzelecki	oraz	Towarzystwo	„Strzelec”.	By	szykowały	–	w	tym	szkoliły	–	młodzież	na	to	
co			m o ż e   n a d e j ś ć 		choć	nie	miał	pewności	co	to	będzie,	ani	co	ważniejsze	–	kiedy.	Nie	
mógł	zgadywać,	że	już	za	4	lata	od	swojej	decyzji	przyjdzie	czas	na	urzeczywistnienie	celu	z	jakim	
zakładał	wspomniane	organizacje.	A	może	aż	4	lata?

	 Ktoś	 zapyta	 –	 do	 czego	 właściwie	 zmierzam?	 I	 słuszne	 to	 będzie	 pytanie,	 dlatego	 czas	
ostatecznie	przerwać	bajkową	konwencję...
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	 Nasz	 Dziadek	 Józef	 zwykł	 patrzeć	 w	 przyszłość	 
i	planować.	Zawsze	też	powtarzał	jak	jest	to	ważne,	nawet	
jeśli	mielibyśmy	się	co	do	naszych	przewidywań	pomylić.	
	 My,	 jako	 jego	wnukowie,	 powinniśmy	wykazać	 się	
mądrością	i	tak	jak	radził	–	spojrzeć	w	przyszłość. 

A jesteśmy przecież zobligowani do tego 
bardziej niż inni! 

Jesteśmy Strzelcami! 
Wpisane mamy w naszą organizację myśl, 

ideę Józefa Piłsudskiego! 
Jest NASZYM Dziadkiem bardziej jeszcze niż 

innych!

	 Prawdopodobnie	 usłyszę	 na	 to	 zarzut	 –	 „przecież	
wychowujemy	 młodzież	 w	 duchu	 patriotyzmu	 
i	 szykujemy	 do	 służby	 Ojczyźnie	 w	 wojsku	 gdy	 zajedzie	
taka	 potrzeba!”.	 Ale	 czy	 o	 TO	 rzeczywiście	 chodziło	
Marszałkowi?

„Cóż ja poradzę? Wszyscy Oni widzą na 10 metrów,  
a ja na 1000 - więc patrząc w tym samym kierunku, te 
same rzeczy widzimy całkiem inaczej i nie możemy się 

porozumieć.” 

	 	 	 	 –	 tak	 mawiał	 Dziadek	 w	 1935	 roku,	
komentując	dyskusje	na	temat	planów	tyczących	się	przyszłości	

Rzeczpospolitej
  
Pozostaje	rozważyć	tę	myśl	głęboko	–	gdyż	okaże	się	wówczas,	
że	chyba	jednak	niezbyt	zgodnie	za	Ideą	Marszałka	podążamy.	
Za	ideą	Dziadka.	Naszego	Dziadka.	A	to	chyba	trochę	wstyd…

	 Ten	przydługawy	tekst,	niech	będzie	wstępem	do	dyskusji	
na	 temat	 celów	 Strzelca.	Na	 temat	 poglądów	na	 przyszłość.	
Na	 temat	 roli	 Strzelca.	 Naszej	 roli	 w	 tym,	 co	 nadejdzie	 –	

cokolwiek	 to	 będzie.	 Czas	 to	
wreszcie	zrobić,	bo	jak	na	razie	
nie	 mamy	 żadnej	 koncepcji	 –	 
a	to	znaczy	żadnej	przyszłości!

Czołem	Strzelcy!

sierż.	ZS	Michał	Wasążnik
Komendant	JS1209	Łódź


